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Nie jestem zwolennikieni metod straszenia. 
nie jęstem także pesymistą. Wierzę. że óki u 
ma się rząd obecny, do walki z Kościołem kato- 
lickim u nas nie przyjdzie. A gdyby stosunki się 
zmieniły i gdyby przyszło rzeczywiście do wałki 
religijnej. to I wówczas nie należałoby rozpaczać. 
Prześladowania nieraz wzmacniały wewnętrznie 
Kościół i odradzały. Opatrzność Boża. dopuszeza- 
ją w rozmaitych krajach i czasach do p a- 
dowania Kościoła, ma wtedy swoje zamiary. które 
spelni bez przeszkody. Kościół z pomocą Bożą 
przeżył pozmalję burze i ciężkie chwile, ale osla- 
tecznie d Ń jest silniejszy. niż dawniej. Możemy 
i na przyszłość być spokojni o los Kościoła jako 
valos 


Niemniej jednak czuwać należy i zwracać 
Uwagę na wszystko. vo się wokoło nas dzieje. 
Chociaż Kościół jako całość ma zapewnione istnie- 
nie. to jadnak ehwila prześladowania i walka dła 
katolików danego kraju może być strasznem do- 
świadczeniem icl wiary eżką dla nich próbą. 
Nie wolno nara lekceważyć sprawy. nie wolno 
nam zamykać oczu na rosnące niebezpieczeństwo. 
Może w tem, co nas dochodzi z zewnątrz. jest 
więcej krzyku niż siły: może nieprzyjaciel nasz 
zuje się sum jeszcze słabym i dlatego nadrabia 
miną, wrzaskiem. W każdym razie należy reje- 
strować pewna [akty i z nieh wyciąrnąć odpo- 
wiednie wnioski. 

Praca czynników wrogich Kościołowi daje 
się zauważyć Polsce nie od dzisiaj i nie od 
wypadków majowy :h. „Jest dawniejszą: istuiała 
Jnż wówczas Polska jako samoistne państwa 
powstawała, istniała jeszeze przed wojną. W wol- 
nej Polsce ustał wzgląd na niekatolickie i 
polskie rządy w dawnych zaborach rog; 
i pruskim, a tem samem propaganda anty kos 
i antyklerykalna musiała zyskać na sile. W okre- 
sie ostatnich wyborów sejmowych rząd z pew 
nych przyczyn, których tu nie ehicemy omaw 
szedł na złamanie pirtyj prawicowy h. w szeze- 
gólności demokracji narodowej i Piasta. a nie 
występował przeciw chłopskim parljom rad, 
nym, które zasłaniały się nazwiskiem marszałka 
Fiłsnaskiego. Wyszły więc żywioły radykaliie 


z ostatnich wyborów silniejsze niż były dawniej. 
List X. biskupa L ukomskiego przeciw popieraniu 
tych żywiołów, w formie i w treści jasny i zde- 
cydowany. dolał oliwy do ognia. 

Z tyclr powodów akcja czynników wrogich 
Kościołowi na terenie naszym parlamentarnym 
stała się po ostatnich wyborach silniejszą i mogła 
liczyć na powodzenia tem więcej, że brakło w Sej- 
mie większości przeciwnej i brakło jasnej linji 
politycznej w rządowem stronnietwie B. B.. które 
nie szła przy wyborach z programem antyko- 
ścielnym. Żywioły lewicowe i wrogie Kościołowi 
odniosły zatem wiele sukcesów. na które mamy 
obow izek, zwrócić uwagę. Idzie przedewszyst- 
kiem. Jak już wyżej zaznaczyliśmy. © zarejestro- 
wanie faktów. jak to uczynił ostatni komunikat 
chrześcijańskiej dem. do swoich kół w l'olsce. 
Przytaezamy tu te fakty dla zilustrowania poło- 
żenia rzeczy pod względem nstosunkowunia się 
do Kościoła katoliekiega bez zmiany 

List Pasterski JE. X. biskupa Łakomskiego. 
Pasterza diecezji łomżyńskiej, pięlnują ża fakt, że 
wielu nieuświadomionych i złych katolików glo- 
sowalo podezas ostatnich wyborów na npgrupa- 
wania notorycznie zwałezające religję | Kościół. 
które domagaja się zerwania konkordatu ze Sto- 
lieq Apostolską. usunięcia nauki religji z szkol- 
a i zaprowadzenia ślubów cywilnych. oraz 
ad NO EREÓM ry kościelne 
reakcję ze strony lew 

W dniu aa b. r. towarzysze: Czapiński. 
Woźnicki i r d. z P. P. 5. wnieśli interpelac, ẹ 
do Prezesa Rady Ministrów i Ministra 
i (Oświecenia w sprawie „leroru polityczne go" 
kleru. zaś w ególności. orę 
Łukonskiego. w „której nazywa b, 


wymi 
wywołał o: 


od Rządu. aby uniemo? 
pow Łukomskiennu. e 
śeioła w za 


prawa kie 
kościelnych 
4 na terenie życia 


AW 

W dniu 30 marca b, r. postawie: Putek i tow 
z -Wyzwolenia" i mniejszości narodowych przed- 
łożyli w Sejmie projekt ustawy „O ochronie swo- 
hody wykonywania praw obywatelskich przez 
członków związków religijnych". w której. wy- 
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chodząc z kłamliwego założenia. jakoby prawa 
obywatelskie w Polsce były gwałcone przez dzia- 
łalność polityczną duchowieństwa. domagają się 
rakowitego zakazn tej działalności pod groźbą 
ostrych kar i represy]j w stosunku do dnchowioń- 
stwa, urzędników oraz sług kościelnych. 

Ustawa ia jest zredagowana w sposób tak 
niesłychany, że gdyby została uchwalona, byłaby 
pierwszym krokiem do walki religijnej w Polsce. 
gdyż sparaliżowałaby całkowicie działalność du- 
«howieństwa i wpływ jego na masy i oddałaby 
je pod teror i kontrolę czerwonych s3ekciarzy 
z P. P. 8.. „Wyzwolenia”. „Partji chłopskiej” 
1 mniejszości narodowych. 

Oprócz ograniczenia praw Kościoła i ducho- 
wieństwa, w dziedzinie życia publicznego. akcja 
antyreligijna lewicy poszłw w innych jeszcze kie- 
rnkacj. 

W dniu 24 kwietnia b. r. zostat zgłoszony 
w sejmie wniosek posłów: Wrony. Opolskiego. 
Czapskiego. Kuliszewicza. Dąbskiego. Fijałkow- 
kowskiejgo., Czerniekiego. Pluty. Zalewskiego. 
Ledwocha. Duro. Dziducha. Kurowskiego, Moch- 
nieja. Domayały. Tabora. Dobrocha, Karwana ze 
„stronnietwa (hłopskiego” domagający się unie- 
wużnienia uchwały o zatwierdzenie konkordatu 
że Stolieą Apostolską. 

Wniosek ten. który nie został ucliwalony. 
zdradza jnż całkiem wyraźnie i jasno dążenia le- 
wiey do wywołania w Polsce walki między Ko- 
śriołem i Państwem. której wstępem byłoby ze- 
vwanie konkordatu ze Stolicą Apostolską. 

Ostatnim wreszcie ważniejszym przejawem 
usposobienia lewicy w stosunku do religji i Ko- 
ciola. były głosowania bnóżetowe w Sejmie 
i Senacie. 

Podczas obrad nad budżetem Ministerstwu 
W. R. i O, P. klub „Chrześcijańskiej Demokracji- 
wniosł kilka poprawek, które między innemi do- 


magaly się: 1) podniesienia etatów seminarjów 
duchownych na skutek zwi lat nanki 
z4 na 5. My zo Lwowa zwró uwagę re- 


ferentowi bndżetowemu klubu „Ch. D.* p. Bitne- 
rowi na tę sprawę i posłaliśmy mu kilka dat od- 
nośnie do stosunków w seminarjach tntejszyel 
P. Bitner zgłosił więc wnięsek ze wszechmiar 
stosowny. który jednak został odrzucony : 2) przy- 
śpieszenia wykonania konkordatu ze Stolicą Apo- 
stolską: 3) udziełenia zasiłku katolickiemu Uni- 
wersytelowi w Lublinie w sumie 25.000 złotych: 
u podniesienia uposażeń dla organistów. 

Wszyskie te rezolucje zostały odrzucone 
w głosowaniu przez powstanie z miejse głosami 
Jewiey. mniejszości narodowych i ezęściowo 
klubu B. B. 

Gdy Rada Ministrów przyznała podwyżkę 
ikłych i niedostutecznych uposażeń duchowień- 
o klub P. P.N. wystąpił w Sejmie prze- 
podwyżee. Nieco wcześniej klub „Wy- 
postawił specjalny projekt ustawy. 
regulującej opłaty za spełnianie posług religij- 
nych, ograniczająć te opłaty do najniższych norm. 

Wreszcie pod koniec dyskusji budżetowej 
w drugiej połowie czerwca b. r. została uchwa- 
lona w Sejmie i w Senacie głosami lewiey i mniej- 
ści rodowych i częściowo klubu B. R. re- 
zalucja freści uastępującej : 


Sejm (Renat) wzywa Rząd do zniesienia okól- 
nika Min. W. R. i O. P. z dnia 9 grudnia 1926 
o nauce szkolnej religji katolickiej. a w szczegól- 
ności postanowienia o przymusie nezestniczenia 
nauczycieli w praktykach religijnych. jako 
sprzeczne z art. 112 Konstytucji. 

Rezolucja ta uchwalona przez Sejm i Senat 
jest najważniejszą zdobyczą antyreligijnej akcji 
ewicy i części klubu B. B. podezas ostatniej 
sesji parlamentarnej. Ma ona na celu uniemożli- 
wienie wspólnych praktyk religijnych młodzieży 
szkolnej. gdyż jest rzeczą jasną. że młodzież 
szkolna może udawać się wspólnie do kościoła 
tyłka pod opieką nauczycieli. Jeżeli zaś nauczy: 
wiele zostaną zwolnieni z tego obowiązku, MORI 
religijne młodzieży szkolnej będą utrudnione 
w dużym stopniu. jeżeli nie całkowicie sparali- 
Żowane. 

Powoływanie się w powyższej rezolucji na 
art. 112 Konstytucji. który mówi o swobodzie prze- 
konań religijnych. jest tylko kłamliwym pozorem. 
okólnik bowiem Min. W. i 0. P. nie narzuca na- 
uczycielom takich czy innych przekonań religij- 
nych, lecz wymaga tylko od nich wypełniania 
fankcyj i obowiązków pedagogicznych. przewi- 
dzianych w programie szkolnym. 

Fakty tu przytoczone Ab uważać za po- 
wodzenie czynników wrogich Kościołowi. a wszel- 
kie powodzenie staje się zachętą. dodaje Śmia- 
łości. wytwarza nowe enerpje. Hironnictwo chłop- 
skie Jana Dąbskiego świeżo wydało broszurę 
„Duchowieństwo a lud" i rozrzuca ją wśród ludu 
po całej Polsce. Pismo to jest zjadliwą napaścią 
na księży polskich. przeciw Kościołowi katolic- 
kiemu i przeciw konkordatowi. „Stronnietwo 
Chłopskie". „Wyzwolenie i socjaliści, nie mó- 
wiąc już o komunistaeh. będą niezawodnie w dal- 
szym ciągu łączyć się dła wspólnej walki prze- 
«iw Kościołowi i klerowi. a tej walki lekeeważyć 
nam nie wolno. gdyż te stronnietwa idą do mas. 
głosząc im hasła walki z duchowieństwem i z Ko- 
ściałem. 

Możemy zatem powtórzyć za komunikatem 
Ch. D.. że w sposób wybitny przedstawia się nie- 
hezpieczeństwo, zagrażające religji i Kościołowi 
w Polsce ze strony czynników, które jawnie dążą 
do wywołania walki religijnej i że walki tej może 
nawet nie unikniemy. Ale pozostawiając przy- 
szłość niepewną Opatrzności Bożej, należy nam 
zająć się chwilą obecną i o niej mysleć, A w chwili 
obecnej, to stwierdzić musimy. żywioły przeciwne 
nam i Kościołowi występują ĉoraz śmielej. Winna 

tem i z naszej strony występować zdwojona 
czujność i pra aby przeciwstawić się sku- 
tecznie voraz śmielszej akcji czynników wrogich. 
Czy jednak tę zdwojoną czujność i pracę po na- 
szej stronie widać? Czy ona jest 

6. 1. nai X. Szydelski. 


Kazanie biskupa Kepplera 
o modlitwie ). 


, Uto znów nadeszła ta wielka godzina dzie- 
wiąta! Na nią czekali także niegdyś w pięódzie- 


*) „Firmungspredigi: Die Gabe der Frómmig- 
keit*(„Wasseraus dem Felsen“, 2-ter Band, Freihurg i. Br 
Herder 1928, str. 138 nn 
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siątym dniu po Zmartwychwstaniu, w dziesiątym 
dniu po Wniebowstąpieniu Pańskiem Apostołowie 
i pierwsi chrześcijanie w Wieczerniku. w Je- 
rozolimie. po rekolekcjach dziewięciodniowych. 
ię całkiem przed atem. A im 
się ta godzina. tem większa sta- 
sali. tem głębsze było milczenie. 
tem _usilniejsza modlitwa. term gorętsza tęsknota 
za Tym. klórego im obiecał Zbawiciel. 

W ciehem. pobożnem skupieniu i świętem 
oczekiwaniu jesteśmy i my tu zgromadzeni. ho 
czekamy na godzinę Ducha Swietego. Tak On 
wtedy zstąpił. tak zstąpi dzisiaj i na nas, praw- 
dziwie i rzeczywiście, chociaż już nie widzialnie 
i głośno. jnż nie w płomieniach ognia i w szu- 
mie burzy tak było tylko pa raz pierwszy. 
Teraz przyjdzie cichy i łagodny i nie wydając 
żadnega głosu: ale przyjdzie i przyniesie wam. 
którzy przystępujecie do Bierzmowania. te same 
to do istoty łaski. któremi obdarzył owych 
pierwszych chrześcijan. On przyjdzie i spełni się 
także na nas owo przyrzeczenie Boskie. zawarte 
w proroctwie Zaehai 1 wyleję na dom Da- 
widów i na obywatele Jeruzalem ducha łaski 
i modlitw" (Zach. 12, 101. Tak. jako Duch łaski 
i modlitwy przychodzi Oni chee właśnie mo- 
dlitwę naszą obdarzyć darem szczególnym, darem 
pobożności. O niej chciałbym wam coś powiedzieć. 
zanim udzielę wam świętego mentu. 

Dlaezegoż właśnie modlitwa otrzymuje dar 
asolmyż Dlatego. że modlitwa jest tak ogromnie 
ważna i dlatego. że nie jest to wcale rzecz tak 
łatwa: modlić się dobrze. Bez modlitwy 
niemożliwe jest życie religijne. Modlitwa jest dla 
życia religijnego Lem samem, czem jest dla życia 
cielesnego oddychanie, tętno pulsu. obieg krwi. 
Jest ona nam tak potrzebna jak chleb powszedni: 
razem ze Hłowem Bożem i z nauką Eucharystji 
tworzy modlitwa pokarm naszej duszy. 

Ale dobrze się modlić nie jest wcale rzeczą 
tak łatwą. O jak dziwne wyobrażenia mają często 
ludzie o modlitwie! Modlić się myślą nie- 
którzy to znaczy odmawiać modlitwy. które 
umie się napamięć, albo które czyta się z książki 
do nabożeństwa. Inni mniemają, że modlitwa jest 
pobożną hezezynnością. słodkiem marzeniem. 
coś w rodzaju snu duchowego albo drzemki 
w kościele, albo że modlitwa jest sprawą 
uczucia i że tylko nezucie może jej dać ciepło 
i polot i wartość, To też można nieraz słyszeć 
mówiących tak: „Ja modlę się tylko nezas. 
kiedy mnie pobudza do tego nezucie: nie mogę 
modlić wię dzisiaj, nie jestem wcale w uspo- 
xobieniu do tego potrzebnem, a modlitwa 
uczucia. modlitwa wymuszona nie ma przecież 
żadnej wartości*! 

Wszystkie te wyobrażenia są błędne i takie 
gadanie jest całkiem niemądre! Modlitwa jest 
obowiązkiem, codziennym obowiązkiem. 
a obowiązki trzeba wypełniać. Tu nie wolno py- 
tać się dłngo. czy ktaś jest do tego nsposobiony 
i ma do tego ochotę. A rzeczą główną, rdzeniem 
modlitwy nie jest uczucie. ale. jak w każdem 
dobrem poczynaniu. wola. Jeżeli woli twej mo- 
ditwa sprawia trudność, jeżeli musisz się wprost 
mocować z sobą, żeby zniawolić się do modlitwy. 
taka modlitwa nie jest nic nie warta, ona ma 
wartość tem większą. Modlitwa nie jest wcale 


pohożnem próżnowanieni. ani tęsknem rozmarze- 
niem i rozkoszowaniem się w słodkich mezneiach. 
modlitwa jest czynnością poważną. Każda dob 
modlitwa jest dobrym czynem. jest zasługą dlu 
wieczności. Tego nie otrzymuje się zadarmo. na 
to trzeba sobie zapracować. to wymaga trudu 
i wysiłku 

To też potrzebujemy do tego bardzo, po 
mo cx. Dar pabożności jest pomocą Ducha Swię 
tego do modlitwy. Dar ten ułatwia. ogrzewa. 
zapładnia naszą modlitwę często tak 
zimną. pustą. bezduszną! Tylko nie po 
winniśmy znowu myśleć. że ten dar. że Dugh 
Swięty teraz sam robi wszystko tak, jakgdy 
byśmy potrzebowali tyłka przy modlitwie porn- 
szać językiem i wargami. albo że len dar czyni 
nam zawsze modlitwę całkiem łatwą, jakąś słodką 
zabawą i przyjemnością. Nie. ten dar działa 
tylko wtedy, gdy my współdziałamy i także 
z tym darem może nam modlitwa stawać się nie- 
raz trudną i wymagać przezwyciężenia się i wy- 
siłku. Ale to wartość jej podnosi i 
dlitwa. którą odmawiamy w Duchu 


i pełną zasługe i uzyskuje wysłuchanie: nie j 
ona wtedy tylko modlitwą ludzką. ale jest w niej 
coś z Ducha Swiętego. który „prosi za nami 
wzdychaniem niewymownem*. jak mówi Apostol 
iRzym. 8. 20). 

Ale dar pobożności nietylko chce modlitwę 
naszą uczynić pobożną. lecz całe życie nasze. 
czyli on chee całe życie nasze przeniknąć duchem 
modlitwy, kadzidłem nabożeństwa. światłem nie- 
biańskiem i przez to je uświęcić. uczynić służlaą 
Bożą w szerszem znaczeniu tego słowa. Bo cale 
życie chrześcijanina powinno być poświęcone 
Bogu. Nie można oddawać Bogu kilku minm 
z rana i wieczorem i jednej godziny w niedziele, 
a całej reszty czasu zatrzymywać dla siebie, albo 
odstępować zabawie. światu. mamanie lub nawet 
grzechowi i czartowi. Wszystkie nasze czynności 
i prace. a nawet odpoczynek. rozrywka. jadło. 
napój i sen wszystko to powinio stać się 
pewnym rodzajem modlitwy i być poświęcone 
Bogu 5. „Świętego nawet sen jest modlitwą” 
mówi św. Iieronim. 

Wiecie zaś dobrze. jako chrześcijanie kalo- 
licy. co trzeba robić. żeby to się stało naprawdę. 
żebyśmy najzwyklejsze swoje uczynki i najniższe 
prace poświęcali Bogu, żebyśmy prześwietlali je 
promieniem wieczności i zaprawiali wonią po- 
hożności. Tego dokonywa dobry zamiar czyli 
dobra intencja, moene postanowienie. zeby 
wszystko czynić i wszystko ofiarować na chwałę 
Bożą: ta dobra intencja, którą wzbudza w sobie 
każdy dobry chrześcijanin przynajmniej raz na 
dzień. przy modlitwie porannej. Do tego dopo- 
maga nam dar pobożności: pomaga nam wzbu- 
dzić w sobie dobrą intencję. zatrzymać ją. wy- 
trwać w niej aż do ostatniego telmienia, tak iż 
rzeczywiście (jak mówi uczony pisarz kościelny 
Origenes) życie staje się wielką nieprzerwany 
modlitwą, życiem pobożnem. 

A takie życie modlitwy w Duchu Hwiętym 
daje człowiekowi wielki pokój wewnętrzny 


*) Tu można dodać słowa św. Pawła (I Kor. 10, 31) 
„Choć tedy jecie, choć pijecie, choć co innega czynicie, wszystko 
ku chwale Bożej czyńcie. (Dop. tłum.) 


= M2 


ście duchowe. które jest przedsmakiem 
ęśliwości w niehie. Kto modląc się. pracuje 
i pracując. modli się i we wszystkiem. w rzeczach 
wielkich i małych, w działaniu i cierpieniu, w ra- 
«lości i smutkn pozostaje połączony z Bogiem. 
ten nigdy nie będzie całkiem nieszczęśliwym. ten 
stoi prosto, w największej nawet potrzebie. On 
zawsze ma Boga po swojej stronie. a „jeśli Bóg 
z nami”. mówi św. Paweł (Rzym. 8. 31). „kto 
przeciwko nam?“ Jego pociesza leż i uspokaja 
ta błoga pewność, że wszystko, co czyni w dobr 
myśli. ma wartość u Boga i dla wieczności i 
ig" robotą daremną. trudem straconym. 
Pracować zadarmo to rzecz przykra. Pra- 
cować. a nie z tego nie mieć luh mało zarabia 
é się, a nie widzieć z tego żadnego skutku. 
siać, u nie z pola nie zbierać -- to boli. to 
przygnębia. Dohry chrześcijanin nie doświadeza 
tego nigdy. On nigdy nie pracuje całkiem za- 


darmo. Jeden wynik. jeden plon. jedna na- 
groda 


awsze mu jest zapewniona: najlepszy 
cenniejszy plon. nagroda wieczna, bo 
ienje dla Boga Bóg nie zostawia bez 
zapłaty niczego. co robi się dla Niego. Dlatego 
mógł powiedzieć Mędrzec Pański (Syr. 30. 32 
-Te wszystkie rzeczy świętym w dobre... się 
obrócą*, a to samo wyraził święty Apostoł(I Tym. 
4, 8) w słowach: _Pohożność do wszystkiego jest 
pożyteczna. mając obietnicę żywota. który teraz 
jest i. przy: 
Widzicie więc, moi drodzy. że dar poboż- 
ności jest darem nieocenionym. Kiedy więc Dueh 
Swięty zstąpi do was w elwiłi. gdy namaszczę 
czoła wasze Świętem krzyżmem. wtedy proście 
Go pokornie o ten dar: ale przyrzeknijcie Mn 


i spełniaje 
dniach swojego 


powinien przeminąćc Dzień hez modlitwy 
jest zwykle dniem straconym. dniem grzechu. 
niem czarnym. 

Nie. modlitwy nikt nie powinien zaniedbywać. 
ani nikt z małych. ani z wielkich. Modlitwa jest 
dzisiaj bardziej niezbędną niż kiedykolwiek. Za- 
prawdę. musimy zostać narodem modlącym się, 
żebyśmy pozostali mocnymi i nie ulegli pod 
brzemieniem tych ciężkich czasów i żeby wreszcie 
lepsze czasy dla nas zaświta 
Zaden dzień nie ma upłynąć bez modlitwy. 
lez porannej i wieczornej. bez dobrej intencji! 
To sobie postanówmy w dniu Bierzmowania. 
Żaden dzień bez modlitwy. Straszne przysłowie 
mówi: „Dobremi postanowieniami wybrukowana 
jest droga do piekła“, Ale to można powiedzieć 
tylko o tych dobrych postanowieniach. których 
się nie spełnia. Naszemi dobremi postano- 
wieniami tornjemy sobie drogę do nieba. a szeze- 
gólnie tem postanowieniem: „Żadnego dnia bez 
modlitwy*! lo je spełnimy. Spełnimy je z po- 
mocą Ducha Świętego. z pomoeą daru poboż- 
. który oby Najsw. Dziewica i Matka Boża 
Marja wyprosiła nam wszystkim u Ducha 5wię- 
tego! Amen. 


Od kolebki aż do grobu. 


Z okazji wydania nowego Rytuału Rzymskiego dla 
Polski uwag historyczno-liturgicznych kilka, 


(Ciąg dałszy) 


Stanowisko Kościoła w tej sprawie najlepiej 
poznać w jero uroczystych i publicznych rozpo- 
rządzeniach. 

a) Sobór trydencki: „Etsi Missa magnani 
contineat populi fidelis eruditionem. non tamen 
expedire visum est patribus. nt yulgari passim 
lingua celobretur“ "). 

b) Potępiono zdanie (Juesnella: .Eripere 
simplici populo hoc solatimn iungendi vocem suan 
voci totius Ecclesiae. est usus contrarius praxi 
apostolicae et intentioni Dej“ "^. 

aj Potępione zdanie synodu w Pistoi “1: „ Pro- 
positio asserens, fore contra apostolieam praxim 
et Dei consilia, nisi populo faciliores viae para- 
rentur vocem suam iungendi cum voce totius 
Ecelesiae. intellecta de usu vulgaris linguae in 
liturgicas preces induvendae: lalsu, temeraria. 
ordinis pro mysteriorum celebratione praeseripti 
perturbatica, plurium malorum facile produetri 

d) Samo prawo kościelne wyraźnie mówi: 
„Missae sacrificium celebrandum est lingua litur- 
giea sui cuiusque ritus ab Eeclesia probati* "j. 

Ale sobór trydencki wyraźnie nakazuje gło- 
szenie kazań liturgicznych 1 ponczanie wiernych 
o ceremonjach mszy św. *). 

Tak przedstawia się sprawa języka narodo- 
wego przy ofierze mszy św. i admawianin hrewja- 
rza: tn chyba Kościół nigdy nie zrezygnuje 
z łaciny *) 

Inaczej trochę ma się sprawa z rytuałem 
czyli z ceremonjami i modlitwami podczas udzie- 
Jania Sakramentów Św. sakramentaljów i przy 
innych nabożeństwach poza mszą i brewjarzem 
odprawianych. Tu język codzienny znalazł aze- 
rakie zastosowanie. coprawda nie wszędzie 
jednako. 

Przypatrzmy się rytuałom naszych sąsiadów 
od południa i zachodu. Oto najpierw stwierdzić 
się musi, że wszystkie prawie rytuały tak nie- 
mieckie jak węgierskie i te. których używają 
w diecezjach obeonej Republiki Czeskiej, są oparte 
na rytuale rzymskim: zatrzymały tylko swoje 
właściwe tradycje ™). 

Jeżeli zaś chodzi o język narodowy w ry- 
nale. to najciekawszy obraz przedstawiają nam 
rytnały niemieckie, które w bardzo wielu wy- 

adkach dopuszczają język niemiecki przy udzie- 
niu chrztu. Ostatniego Namaszczenia. małżeń- 
stwa i przy pogrzebach. 

Prof. dr. Krebs = za którym te zdania przy- 
taczamy dzieli rytnały stosownie do ilości 


*) Sessio XXII de sacrificio missae, cap. 8. 

=) Klemens XI, r. 1713. 

**) Pius VI; 1604 

=) Codex iuris can. Canon 819. 

*) Por. Triden. sess. LXIV de reform, cap. 7. 

*») Charakterystyczne jest także polecenie kanonu 1364, 
2 „linguas pracsertim latinam et patriam alumni accurate ad- 
discant“ (mowa o wyksziałceniu przyszłych duchownych). 

«) Por. przedmowę Kardynaja MigaBiega) da rytuału wie- 
deńskiego z r 1774 u Krebsa, |. c. str. 186. To samo Rituale 
Strigoniense | Agriense. 
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tekstów w języku niemieckim na trzy kategorje“ i. 

Pierwszą kategorję stanowią te rytuały. które 
tylko w najkoniec zniejszych wypadkach poshi- 
gują się językiem ojczystym, mianowicie przy 
pytaniach ehrzestnyel rodziców na początku 
chrztu. przy odmawianiu Ujcze nasz. Wierzę. 
nbrenumojacji i przy wyrażaniu konsensu małżeń- 
skiego | z nowożeńców. Tu należą rytu 
iedeński. warmiński i nasze drukowane od 1631 
aż po ostatnie wydanie z r. 1802" 

Rytuały drugiej kategorji są te, które jak 
poprzednie mają wszystkie modlitwy liturgiczne 
tylko po łacinie, ale nadto. zawierają liczne pr: 
mówienia i takie modlitwy w języku niemi 
kim, które kupłan może (nie musi) odmaw 
głośno ti po niemieekn. jeżeli chce dobrze przy- 
gotować daną osobę do przyjęcia sakramentu. 
Takie rytuały są w następującyc! cetezjuoh: 
Moguneja iz n, 5511, Passawa (587) 5. Wilz 
burg (1536, Trewir (1913), Gurk 11900). Linz 11916), 
Necknu (19 Regensburg | 1905). Augsburg (1890). 
Bamberg (1903). St. Gallen (1923). Osnabriek (1006) 
i Spira (180%) ™). 

Rytuały trzeciej grupy dopiszezają najwięcej 
języka miemieckiego tv „elędnie pol lub 
czeskiego). bo obok łacińskiego tekstu mają w tłu- 
maezenm niemieckiem ipolskiem. czeskiem) pra- 


wie wszystkie modlitwy prócz formuły sakra- 
mentu i egzorcyzmów. Tu należa rytuały: Lim- 
burę (1884. Paderborn (1908. Wrocław i1910). 


Praga i1916). Bazylea (15! 
ibOGłomuniec”|. 

Niektóre z nich mają j 
jak przemowy przy chrzcie*j. ślubie albo Ko- 
munji chorych i Ostatniem namaszczeniu ^’). 

Na dowód, że Rzym pozwala na wprowadzenie 
języka narodowega do liturgji, dr. Krebs przy- 
tavza następujące przywileje uzyskane w Rzymie 
biskupów skich *, by: 
ch śpiewanych wolna było powtó- 
rzyć w języku czeskim lekcję i ewangelję : 

2) pr: cie i ślubie. poza zwykłemi py- 
taniami. ystkie napomnienia, skierowane do 
"hrzestnych rot w. wzgl. do nowożeńców. tu- 
dzież modlitwy za nich mogą być wypowiedziane 
drugi raz w języku krajowym (czeskimi: 

BD ie litanje i modły w dni proce- 
syjne tśw, Marka. Dni Krzyżowe. Boże Ciało! 
mogą być odśpiewane w języku czeskim tam. 
gdzie tego okoliczności wymagają 


Mopuneja (z r. 1888; 


zcze różne dodatki. 


*) Zob. cylowany artykuł w „Seelsorger“, I Jahrg. (14/25), 
str. 187 i nast. 

"*) Nowoułożonego RAY dla Polski już nie można za- 
liczyć do tej kategorji, ła póżaiej zobaczymy, ale też do 
drugiej ani do trzeciej plac nie należy. 

**) Tekst rytuału passawskiego z r. 1587 (a 
jest w ryt. salzburskim z r, 1657, passaw. 1646 i 1894. 

m Por. Krebs |. c. ste. 187. 

"1) Krebs, I. c. 187 

*) Np. rytuał paderborneński ma cztery przemowy przed 
chrziem. 

*) Tenże rytuał paderh. ma trzy przemowy przy ślubie, 
a jedną po ślubie. Przy wywodzie (benedictio mulieris post par- 
tum) aż trzy przemówienia, jedno u drzwi kościelnych przed 
mdmawianiem modlitw, drugie w samych drzwiach, a trzecie 
u stopni ołtarza przed samem błogoslawieństwem 

Tak samo przy chorych, przy pogrzebie dorosłego : dziecka. 
Pr Krebs, |. c. 187. 

Podobne zachęty i modlitwy przy chorych w języku naro- 
dowym mają rytuały: pruski i wrocławski 

m) Dr, Krebs, I c. str. 188, według dekretu S. R. C. z dnia 
21 maja 1920. 


4) przy pogrzebach śpiewy i modlitwy tylka 
pa czesku mogą być wykonane: 
| eała msza. ale tylko śpiewana. może hyć 
odprawiona w języku siarosłowiańskim. z ksiąg 
aprobowanych przez Rzym. w urocz 
Cyryla i Metodego (7 lipca), Wacława 28 w 
śnial. Ludmiły. Prokopa i Jana Nepomucena, lecz 
w następujących tylko miejscach odpustowych: 
na Welehrudzie, w Sazawie, Wyszelradzie n grobu 
św. Ludmiły w praskim ko: e 
Alfhunzlau | na św. Górze koło Pribramu “I. 


10. d. ni X. dr. M. Kordel. 


Wśród katolików społecznych 
Austrji i Niemiec. 
(Dokończenie). 

W Berlinie. 


Przez Eberfeld i zagłębie Ruhr. wśród morza 
kominów. zbliżyliśmy się do Iareu, Koło Hal- 
berstadt i Magdeburga  przejechaliśmy przez 
najurodzajniejszą część Niemier awiona po 
polach irygatory skutecznie walczyły posuelią. 
Koło Brandenburga wjechaliśmy w sieć jęzić ù 
które powstały u spływu Sprewy i Haweli. Wie- 
czorem. stanę śmy w stolicy Prus. Ulokowal Amy 
óste katarzynek. gdzie nie uajgościnniej 
T tam kapelanem jeden z grecko- 
katolickich księży. nkrainiec ze wsehodniej Malo- 
polski. Berlin jest miastem nowem. bez zabytków. 
Pruski sty! gmachów. ciężki, kolosalny. nie budzi 


zachwytu. Zamek wewnątrz bogaty. lecz bez 
gustu. Zewnątrz ma wygląd kasarmany, daleko 


mu do wiedeńskiego Burgu. Katedra protestancka. 
nowa. robi wewnątrz wrażenie bogatego nadwor- 
nego teatru. Stylowe i piękne sq tylko fasady 


narodowej" palerji obrazów i muzenni staro- 
żytności. - Już o wiele sympatyczniej wygląda 


dobrze utrzymany Poczdam. Strzyżone ogrody 
imitują Wersal. ans Souci“, empirowy pałac 
Fryderyka Wielkiego jest przechwalony. Pałac 
Wilhelma II wygl jak mieszkanie amerykań- 
skiego dorobkiewieza. Zato bardzo ciekawy jest 
berliński zwierzyniec. gdzie nasz szary smor- 
goński miś salutnjący publice, zbiera za to w dani 
berlińskie cukierki i rożki. Kilkanaście małych 
Iwiątek bawi się zapanbrat z pączkowi temi 
pięknościami berlińskiemi. Rącze „taxis“ zawiozło 
nas któregoś dnia na „Kaiser Allee". Tu wspa- 
niały gmach wystawiła sobie centrala chrześć. 
związków zawodowych na całe Niemcy, 

Nosi napis: „Deutsche (iewer| śchaflen*, 
Przyjmuje nas j neralny sekretarz Lennh. Otte. 
('przejmy. grzeczny, choć Prusak — nie dziwota. 
bo katolik. Dowiadujemy się. że chrześć. robal= 
ników zorganizowanych zawodowo jest w Niem- 
czech 700.000. Jeżeli się doda do tego jeszcze 
pomocników i pomocnice handlowe i biurowe 
i kolejarzy. stanowiących osobna organizację. 
luźniej nieco z centralą spojoną. otrzymany z FórĄ 


*) Zob. S. C. R, 21 maja 1920. Jaki z tego skutek? Wie- 
my, że luturgja tłumaczona na język ludowy nic nawrócila Cze- 
chów, przeciwnie przy spisie w r. 1921 prawie o 300.000 katolików 
więcej odpadła od Kościoła, niż w 1910 r. a 140 księży siwo- 
rzyło niezależny narodowy kościół czeski. 
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miljon na 4 przeszło niljony robotników socja- 
listycznych. Jeśli chodzi o religję. to w tych 
chrześć. związkach zawodowych jest * „ katoli- 
ków a ', lunteranów. Socj alisei w mają swój 
kontyngent w przeważnej części z pośród lute- 
ranów, Poszczególne zawody mają swoje centrale 
o duzej niezależności organizacyjnej w głównych 
ośrodkach przemysłowych. Do socjalistów gnie 
robotn 11 masa. 2] duch czasu. 31 fakt, że 
urganiza cie chrześcijańskie mówią nietylko 
u prawach, ale i o obowiązkach. 

Jeśli idzie o glosowanie przy wyborach 
gt cznyeh, to członkowie ehrześć. zawodówek 
katoliey głosują na centrum. ewangelicy zaś 
przeważnie na niemieckich narodowców. Duch 
w organizacjach dobry. Ludzie na kursach wy- 
rohieni. inteligentni, oczytani, Patrzą w przyszłość 
Walka zażarta między kierun 
m. który echce jednej zawodowej « 
i dla katolików i dla protestantów. a kie- 
rankiem berlińskim. który ehce przy katolickich 
oświatowych Vereinach robotni h tworzyć 
zawadowe se ję katolickie. — skończyła się za 
wdaniem się Papieża Piusa X a potem hpów 
niemieckich zwycięstw em kierunku kolońskiego. 
Jednak i berliński jeszcze żyje i ma tu i owdzie 
ta wyrządziła wielką 
awodowenmn. Oba kie- 
ranki miy swoje pro i eoutra. Koloński mia 
to za sobą. że jednaczył robotników przeciw 
soejaństom i wytrącał broń z ręki fabrykaniem. 
nie protestantom. bo i protestantów prz, 
mował w swe szeregi. lierliński niepokoił się 
troską o wiarę robotnika katolickiego i lękał się 
odsunięcia ksi od takiego związku między- 
wyznaniowego. 

Wśród akademików w Berlinie działa słynny 
prałat ks. Sonnenschein. mówca i pisarz, szerząe 
światło wiary. zbijając czynione jej zarzuty. a za- 
razem i dlując la nich nad gławą. Nie- 
stety bawił na prowin 

Jeżeli się choćby pobieżnie rzuci okiem 
ha ię gigantycznij pracę społeczną katolików nie- 
miackieb i posunie tem. eo robi się w Polsce. 
to naprawdę rumieniec wstydu wy biega na czoło! 
Dużo tłamaczą warunki polityczne i społeczne 
U NAS. niestety nie wszystko. | druga rzecz 
uderza. Niemcy społeczne budowało katolickie 
dnelowieństwo i do dziś dnia jest duszą całego 
tego potężnego ruchu. Marsa ma fotel kanelerski 
wyniósł Era. niemiecki. czyta teoretyk nczony. 


przed innymi ten vichy nieznany 
żonierz Chrystusowy. któremu na imię wik 


niemiecki, 


/ Niemczech niema typu księdza - 
społecznika. 


bo tam społecznikiem jest każdy 


ksiądz. Tam się nie spotyka ze zdaniem. że am- 
bona i konfesjonał raz na rok wystarczy. Tam 
księża stoją na czele organiz 

Stali s p 

skać v 
wszystko. 


O aż 


I m 
Jad zwł 
łów znośne po > 
łach średnich. W AEG powszechnych uczą 
wikarzy ochotnie i dokładnie. choć bezpłatnie. 
A jeśli chodzi o Polskę* Otóż tu społe- 
czeństwo niemieckie jest poza chyba jednostkami 
zorjentowane jednako! A jak: — Otóż, Polska 
może istnieć, tylko musi oddać Pomorze i Śląsk!- 


Na wystawie prasowej jest osobny pawilon mniej- 
szości narodowych w Niemczech. Jest też tam 
wykreślona przez nmiejszości mapa Niemiec. 
a na niej zaznaczono. że na niemieckim »ląsku. 
że koło granie Poznańskiego w Niemczech i koło 
Bochum w Westfalji są mniejszości polskie. Ale 
jakiś niemiecki nacjonalista, zwiedz: 
wszędzie dopisał w tych miejscach: „iier 
sind nur Deutsche". Inny fakt: „jakieś nacjo- 
nalistyczne towarzystwo niemieckie wystawiło 
mapę Niemiec, a na niej zaznaczono i polski 
Górny Sląsk. Mieszkańcy tego Śląska wyciągają 
ku Niemeom ramiona i wołają? „Ihr Deutsche 
hełfet uns W jednej ze a wystawy. tuż na- 
przeciw drzwi. umieszezony jest afisz agitacyjny. 
Oto jego treść: Na polskim (i, Śląsku gromada 
saskich bandosów - żebraków : na niemieckiej 
stronie lud rosły germański. Między obn grupami 
stoi Prusak i pokaznjąc (rermanom polskich ohie- 
żysasów woła: „Takimi dziadami będziecie i wy. 
jak będziecie z Polską trzymać“ Inny 
dek. Stoimy w Poczdamie przy okienku 
wem w zamku „Sans Souci“. czekając na WY 
cie. Czeka też spora gromada dziewczyne! 
mieckich i jakaś starsza pani. Przychodzi 
na inteligenta wyglądający Niemiec i rozpo 


po niemiecku naturalni taką rozmowę z tą 
starszą panią: „Skądże ta wycieczka”: Ona: 
-Z Polsi On: .Z Górn. Sląska"? Ona: „Nie. 
z Poznania”. On: „A z Poznania?! Jakże 
się wam lam powodzi" + (na: „hicho! Gorzej 
niż dawniej”. (m: „No nie irapcie się! Na 


przyszły rok będziecie już należeli do Niemiec. 
Jedna dywizja naszej armji wystarczy na lo. 
Ukraińcy i Litwini pomoga*. -- Tylko dnżym 
wysiłkiem udało się nam zapanować nal sobą, 
by się nie odezwać. Albo jeszcze typowy obra- 
zek. W Monachjum tuż przy zamku na ul. św. 
Ludwika jest słynna t. zw. „Feldherrnhalle”. Dwie 
kobiece postacie trzymają się w niej za ręce. To 
„Giermania” i „Bavaria”. lU ieh stóp herby wszyst- 
kieli oderwanych od Niemiec ziem. a między 
niemi Pomorza. Poznania. Sląska. Otoczone świe- 
żemi wieńcami. Nad temi herhami wyryty napis: 
iott. mach uns frei! Czy lo nie jest wzywanie 
P Boga nadaremno* — Jeżeli rozmowa zejdzie 
na ten temat. wszędzie słyszy się jedno. nawet 


z ust zakonników niemieckich: „Der Korridor 
muss wieder zu uns kommen“, A przytem 
jak rażącu nieznajomość Polski! Jeden Nie- 


miee o uniwe: syteckiem wykształceniu pyta się. 
czy w Kraka jest dużo Polaków? - By powiem 
przekonany, że to miasto niemieckie. lnny. na- 
wet łaurem I)ra ozdobiony. pyta się. czy Kraków 
należy do Polski. czy do Czechosłowacji? 

Wprost nie do wiary. a przecież prawdziwe! 

To też z mieszanemi uczuciami, podziwn dla ich 
nauki i organizacji i niechęci dla ich zachłanności 
4 szowinizmu. opuszczaliśmy Berlin, A gdyśmy 
przybyli przez rozmaite „ultraniemieckie” stacje. 
Jak „Novawes* „Kótschenhroda*. do Drezna 
i gdyśmy chcieli tx znaleźć pamiątki polskie po 
muzeach. tośmy ich nie mogli odnaleźć, bo nigdzie 
nie hyły zaznaczone, Zato na wystawie. nazwa- 
nej „Die technische Stadt". reprezentującej naj- 
nowsze wynalazki w tej dziedzinie. w oddziela 
policyjnym wyświetlony jest film. przedstawia- 
Jacy. w jaki sposób policja drezdeńska wykryła 
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zbrodniwza mordercę Polaka Sikorskiega - 
Marczyńskiegu z Kalisza. I len film oglądają całe 
Niemcy. Anglicy Ame nie... W muzeach dre- 
zdeńskich jest w wielkiej estynie trzymany i pod- 
pisany kapelusz Piotra Wielkiego i buty Kanta 
ale gdzie jest huława Sobieskiego i szabla. tego 
nigdzie nie zaznaczono. — Z Drezna jechal 
do Czech przez słynną saską i czeską Szwa 
earje. ulworzoną przez wyłom Łaby w Rudawach 
zeskiel. A kiedyśm wysiodli w Bodenhachu 
usłyszeliśmy na wora naszą mowę ojcz, 
To pejsate Polaki wracały z Karlshadn z ketami 
i muni bogatemi. A Niemcy rzeczy nieśwładomi 
podziwiali polskie narodawe stroje.. długie bły- 
se chałaty. X. Stan. Buchała. 


Bezprawie. 


„Głos Narodu” z dnia 6 września b. r. umie- 
seil znamienny artykuł p. t. „Czy masonerję wolno 
zwalczać” * Autor tegoż artykułu „(ax)“ pisze. że 
ostatnie „Wiadomosci Parafjalne” redagowane 
w Warszawie przez X, prałata Godlewskiego zu- 
siny skonfiskowane z rtykm o «Wielkich Mm- 
dziach w masonecji” Następnie w artykule mnie- 
szczono list X. (odlewskiego znanego patrjo 
1 pracownika na niwie społecznej jeszcze z « 
sów rosyjskich. pad adomości public 
nej w „Gazecie Wars 

„Stosownie do zapawiedzianego 
i h kościoła Wszystkie 
R „ odbył 
stawiciela rządu, 
w mundurach. 

Takiej asysty na swoich odczytich, których 
kilkadziesiąt rocznie wygłaszam. nigdy nie mi 
lom. Nic zatem mirave iein „że tak Ja. 


„odczytu 
Świętych 
ię on w obecności przed- 
oraz aż sześciu policjantów 


to sprzeciwia się rosi abow 
dawstwom dzielnicowym. Nie od rzecz, 
dzie przypomnieć niarodajnym czynnikom normy 
prawne w danej materji, które wyraźnie poddają 
masonerję prawn kari KM (vo również zaznaczył 
autor MALE zalieza 


ciwko porządkowi ipor 
Prawo karno. cz. szczeg. RU urszawa 1024, 
160 nn 


Kodeks karny Rzeszy Niemieckiej 1871 v. 
obowiązujący w l. zaborze “pruskim zna trzy slany 
Mkiyeang występnych zrzeszeń. zbrojne bandy 
zki fajne ($ 128) i związki prze- 
szynnościom zarządu państwowego 
t$ Podstawa karalności ązków tajnych 
jest tajemnica działań organizacji. która wobec 
faktu wolności zrzeszania się. każe w nioskować. 
że pod osłoną jej może się ukrywać dz 
godzące w ład społeczny. Sam Liszt (Lehi 
des deutschen Sl 
kład stawia loże m : 
ka z 1852 r. obowiązujące: 
kim ($$ 285—299) omaw d Piwa AE arz 
a uważa za ceche przestępstwa czynnik 
tajności, ukrywanie samego istnienia zrzeszenia. 


Jego zadań. członków, działalności. 


tadto U. K. A. 
szerzących nienawiść 

podburzających do 
jącyćh przeciwko władzy 


ściga tworzenie związków. 
do nrządzeń państwow 
nieposłuszeństwa. d 
lub nstawom (§ 85 lit, e 

Kodeks ka 
w b. zaborze ro: 
sowany do om 


ki 1903 r. obowiązujący 
. który winien być zasta- 
A wianego naszego wypadku w War- 
szawie. w ust, 2, art, (24 zakazuje zrzeszeń ma- 
jących na celn działanie przeciwko ustawom. 
moralności publieznej, bezpieczeństwu publiez- 
nemu i t. p. Dalej zabrania kodeks zrzeszeń po 
litycznych kierowanych przez i zrze- 
szeń lajnych. ukrywają swoje 
istnienie. cole. organizację, ezłonków 
it. p. Art. 126 karze zrzeszenie zmierzające do 
obalenia w państwie nstroju społecznego it. d. 
Przez zrzeszenie należy rozumieć w brzmie- 
niu ustawy © stowarzyszeniach z r. 1908, art. 1. 
„zrzeszenie kilku osób. które obrały za przed- 
miot wspólnej działalności jakiś cel określony”. 
Z zacytowanych ustaw. względnie ustawy 
jasnem jest. że masonecja jest przestępstwem. 


o ezen w ególności ani pamiętać wyko- 
nawey prawa | stróże bezpieczeństwa. okazuj 
wdzięczność X. prałatawi Godlewskiemu zu pięt- 


nowanie wolnomularstwa miasto szykan. Areszto- 
ranie słuchacza woła „Precz z masonetją” 
jest jawnem hezprawiem. za co policja, względnie 
przedstawiciel rządu winien być pociągnięty da 
surowej odpow $ dzianej w K.K.R. 
Przedstawiciele władzy administracyjnej winni 
Lyć nosobieniem ładu. karności, praworządnośc 
i uczciwości w narodzie. stróżami sprawiedliwości 
i wykonaweani słusznych praw. a nie czynnikumi 
lestrukcyjnemi. nie szanującemi własnych nstuw. 

Co na to niezałeżna władza sądownicza 
co prawnicy? 

Nawiasem dodaję. że wedig prawa kanonicz- 
nego. ci co się zapisują da sekty masońskiej 
wpadają w ekskomunikę w zwykły sposób za- 
strzeżaną Stolieą Ap. kan. 2335. Wolnomnularzy 
ekskomunikował Klemens XII: Ineminenti 28 
tnia 1738: Benedykt NIV: Providas 18 maja 
1751: Pius IN: Konst. Apostolicae Sedis II. 4. 
Leon XIN: Humanum genus 20 kwietnia 1884. 


X. Brunon Wyrobisz. 


Bernard Shaw. 


Jest to jeden z najgłośniejszych w dobie dzisiej- 
szej poetów, lalent niepospolity ı bardzo wielostronny, 
autor licznych powieści, dramatów i innych utworów, 
odznaczający się dowcipem : pomysłami nieraz tak 
ekscentrycznemi, że narażają go nawel na zarzut niepo- 
czytalności. Jest to sceptyk, drwiący sobie z wiary i ma- 
ralności, szerzący w niektórych dziełach swoich poglądy 
nihilistyczne, wróg instytucji małżeństwa. Taka jest np. 
myśl przewodnia jego utworów: „Man and superman" 
(„Człowiek i nadczłowiek*), „Niemądre małżeństwo” 
i innych. W komedji p n. „Nawrócenie kapitana Brass- 
bounda" są sceny oryginalne i zabawne, ale całość 
trzeha uznać za niefortunną „Nawrócenie kapitana" po- 
lega na tem, że pod wpływem szlachetnej kobiety wy- 
rzeka się zemsty i zmienia swe życie W powieści 
„Zawód Cashel'a Byron'a" bohaterem jest bokser zawo- 
dowy, który żeni się z panną bardzo wykształconą i bo- 
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galą, po różnych przejściach dość zabawnych. Charakie- 
rystyka Anglików, a w szczególności klasy wyższej, 
wypada wcale niekorzystnie, ałe jest zgodna z prawdą 
Są to ludzie sztywni, pyszni, bezduszni, uwgżający się 
za istoty bez porównania wyższe od swojej służby, od 
osób niższych stanów wogóle 

W ostatnich jego dziełach ') zaznacza się już dość 
wyraźnie wyczerpanie siły twórczej (urodził się w roku 
1856), ale są w nich jeszcze sceny i pomysły oryginalne 
i zajmujące obok tendencyj całkiem niedorzecznych. 
Szczególnie zaś trudno wytłumaczyć jego uporczywą 
obronę bolszewizmu: wszelkie zarzuty, czynione 
dzisiejszym władcom Rosji, uważa on za potwarze świata 
kapitalistycznego. W r. 1920 wydał fantazję dramatyczną, 
która obejmuje okres 36 tysięcy lat, bo pierwszy jej 
obraz rozgrywa się w raju, a ostatni „tak daleko, jak 
myśl sięgnąć może": w r. 31.920 ery chrześcijańskiej. 
Fantazja ta nosi tytuł: „Back to Methuselah" 
(„Zpowrotem do Matuzala”). Według Shawa Adam i Ewa 
nie stracili nieśmiertelności skutkiem grzechu swego, ale 
wyrzekli się jej dobrowolnie. Wola jednak ludzka może 
także życie przedłużyć. Na ten pomysł wpadają dwaj 
bracia, filozof i biolog, żyjący w naszych czasach (część 
druga) i dochodzą do konkluzji, że człowiek może dojść 
do 300 lat. Konkluzję tę ogłaszają jako „ewanęgelję hraci 
Barnabas“. Część trzecia dzieje się w 150 lat później, 
po różnych zmianach, które zaszły w ustroju świata, — 
część czwarta w r. 3000 po Chr Rasa długowieczna 
żyje na wyspach brytyjskich, ale stolicą republiki angiel- 
skiej jest Bagdad. Długowieczni mają zamiar wytępić 
doszczętnie ludzi zwyczajnych, którzy jeszcze nie pa- 
zbyli się swych siarych błędów: militaryzmu, kapitalizmu, 
szariatanerji politycznej. W części piątej żyją już tylka 
„nadludzie”, którzy nie znają żadnych skrupułów mo- 
ralnych, podobnie jak ich mie znają bolszewicy. Tu 
wprowadził Shaw także karykaturę liberalnego polityka 
Lloyda George'a, nazwawszy go loyce Burge i t. d. Roz- 
wiekły ten i słaby utwór nie miał powodzenia na scenie, 
a także krytyka oceniła go bardzo niekorzystnie 

Lepszego przyjęcia doznała tragedja, której boha- 
terką jest dziewica Orleańska: „Saint loan". Ale ta 
jego bohaterka nie jest ani świętą, ani postacią praw- 
dziwie poetyczną, posiada ona tylko dużo zdrowego 
rozsądku i talent strategiczny. Shaw ma własne pojęcie 
świętości, różniące się bardzo od chrześcijańskiego. 
Cuda wyszydza lub stara się wytłumaczyć przypadkami 
„Świętym” jesi według niego człowiek, klóry pomijając 
całą hierarchję kościelną, czerpie natchnienie wprost od 
Boga. Joanna Shawa jest poprzedniczką protestan- 
lyzmu, dlatego dostojnicy kościelni widzą w niej nie- 
hezpieczną heretyczkę. Pomysł ten poety jest oryginalny, 
ale całkiem błędny; fałszywy też stworzył on sobie 
obraz życia średniowiecznego: ogół wierzy u niego 
w cuda i czary, ale nie wierzą w nie biskupi i magnaci. 
Sama kompozycja dzieła jest zręczna i efektowna, 
a zwłaszcza jej epilog, w którym pojawiają się różne 
postaci i duchy, chociaż Shaw jest malerjalistą i nie 
wierzy w nieśmiertelność. Gdy zjawia się Joanna, pyta 
król Karal VII, czy ana jest duchem, lecz Święta odpo- 
wiada: „Ani tem nawet, chłopcze. Czy biedna spalona 
dziewczyna moze mieć duszę? Jestem tylka snem, który 
śnisz!” Schodzą się także duchy Cauchona, rycerza 
Dunsis, Warwicka i inne. Ksiądz francuski z XX wieku 
pokazuje akt kanonizacji Joanny, poczem następuje jej 


1) Korzystamy tu z poleconej już przez nas książki prof. 
Wład. Tarnawskiego p. n „Z Anglji współczesnej”, sirona 
378- 415. Por. nry 13 i 14 „Gaz. Kośc.“ z r. b Dop. Autora. 


apoteoza: każdy z obecnych klęka przed nią ze słowami 
adoracji, ale dramat kończy się jej zapytaniem: „O Boże, 
któryś stworzył tę piękną ziemię, kiedy będzie ona go- 
towa na przyjęcie Twoich świętych? Jak jeszcze długo, 
Panie, jak jeszcze długo“? 

W pylaniu tem odzywa się -- jakkolwiek niewy- 
rażnie, właściwa Shawowi negacja | satyra. XA: 


Słów kilka 
o twórczości Jakóba Wassermanna. 


Do autorów nam współczesnych, bardzo reklamo- 
wanych przez prasę niemiecko-żydowską, należy i Wasser 
mann. Jest to pisarz płodny : obdarzony talentem, chociaż 
nie pierwszorzędnym, którego kilkanaście utworów więk- 
szych i mniejszych mieliśmy sposobność przeczytać '). 
Najwięcej czasu zajęła nam powieść jego dwutomowa 
pn. „Christian Wahnschaffe“. Są tu sceny 
zajmujące i silne czyniące wrażenie, jak np ta, w której 
morderca, człowiek do gruntu zepsuły, odczuwa skruchę 
i zmienia się zupełnie. Ale autor nie doprowadza swych 
opowiadań najczęściej do końca. Nie dowiadujemy się 
np co ostatecznie zrobił ten człowiek, czy przyznał się 
wobec sądu do swojej zbrodni; co stało się z wrogiem 
lyranji Beckerem (który ukazuje się tylko ku końcowi 
w przebraniu popa wśród zbuntowanej tłuszczy rosyj- 
skiej), co z Crammonem i jego córką, co z siostrą boha- 
tera Krystjana i z nim samyimn. Ten jest szlachetnym 
idealistą i poświęca się dla ludzkości cierpiącej, wy- 
rzekłszy się ogromnego majątku 1 wszelkich pragnień 
samolubnych, zstępuje do najniższych przybytków zdzi- 
czałej nędzy, chociaz nie jest chrześcijaninem wierzącym 
i niedawno jeszcze nurzał się bez skrupułów w rozkoszy 
zmysłowej (autor lubuje się niekiedy i w takich scenach, 
ale stosunkowo dość rzadko). Nie wiemy jednak, co 
zrobił i jakie miał w tej działalności swojej powo- 
dzenie 

Ten wieiki biąd musimy wytknąć i innym jego 
znanym nam powieściom. | tak niema właściwie końca 
jego „Faber oder Die verlorenen Jahre“. Bohater wrócił 
po wojnie, po sześciu latach z niewoli do ojczyzny, 
całkiem zmieniony, zgorzkniały, zniechęcony do wszyst- 
kiego. Nie wie, co z sobą zrobić, nie może porozumieć 
się z żoną, nie umie zdać sobie sprawy z tego, jakie 
żywi dla niej uczucia; wreszcie rozłącza się z nią, ale 
w tej myśli błędnej, że trzeha mu zdobyć na nowo jej 
serce. Ona traci, jak się wydaje, rozum z rozpaczy i na 
tem urywa się cała historja, w której zresztą są poru- 
szone różne problemy, zajmujące ludzkość współczesną. 

W noweli p. n. „Golowin” wprowadza autor majika 
rosyjskiego, bolszewika, który ma być Polakiem z uro- 
dzenia. Człowiek ten chce skusić do grzechu młodą, 
szlachetną niewiastę To mu się wprawdzie nie udaje,. 
ale kobieta ta, która dotychczas odrzucała wszelką myśl 
o cudzołostwie ze wstrętem, czuje się silnie zachwianą 
O dalszych losach obojga nie dowiadujemy się nic. Po- 
dobnie załatwia się autor w innych utworach ze swemi 
tematami, które nieraz uderzają nowością pomysłu i buj- 
nością fantazji. Nie chodzi tu tylko o zaspokojenie czy- 
telnika, ale o to, że każde dzieło poetyczne powinno 
zawierać w sobie pewną całość, że każdy proces psy- 

+) Der Wendekreis. Erster Band: Der unbekannte 
Gast. — Adam Urbas. -- Golowin. Lukardis. — Ungnad. 
Jost. Dwie nowelki p. n. „Schläist du Mutter?“ i „Ruth“. 
Faber oder Die verlorenen Jahre. („Der Wendekreis. 


Vierte Folge". Berlin 1925). „Der Geist des Pilgers, Drei 
Erzahlungen: Das Gold von Caxamalca. — Witberg. - Das Tler“. 
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chologiczny powinna odiwarzać w całym jego przebiegu, 
doprowadzając go albo do jakiejś kalastrafy, aibo do 
uciszenia powstałej burzy, lub do załatwienia pewnej 
kolizji Ale właśnie to bywa rzeczą uajtrudniejszą dla 
słabszych lub niedojrzałych jeszcze talentów 

Do talentów drugorzędnych trzeba zaliczyć ı Wasser- 
manna. Są wprawdzie w jego utworach sceny nakreślone 
żywo i barwnie; nieraz też wysuwa się na czoło ten- 
dencja godna pochwały, przemawia litość nad dolą nę- 
dzarzy 1 wydziedziczonych, której on przeciwstawia 
bezmyślny zbytek i samolubstwo bogaczy, ale dużo też 
u niego ohrazów odpychających wstrętnym naturalizmem, 
alba rażących rozkiełzaną lubieżnością. W powieści 
„Wahnschafie” napotykamy zbyt wiele posiacy 1 scen 
najrozmaitszych bez dobrego związku i poczęści nie- 
podobnych do prawdy O swoich współwyznawcach tak 
wyraża się autor (ku końcowi | tomu) przez usta Ewy, 
jednej z najinteligentniejszych swoich osób: „Nadzwy- 
czajni ludzie, których znam, to żydzi: najdumniejsi, naj 
bardziej ogniści, najmędrsi"! Najlepszą, najszlachetniejszą 
ze wszystkich wprowadzonych tu przez niego osób, jest 
młoda żydówka Ruth 

Z tego jednak nie czynimy mu żadnego zarzutu 
Nasza religja jest mu mało znana, chociaż gdzie niegdzie 
cytuje ewangelję '). XA P 


Sprawy religijne. 


Przebieg Zjazdu XX. Biskupów w Gnieźnie. 
XX. Biskupi Polski w liczbie 37 odbyli w Gnieżnie 
w dniach od 13 da 19 września Zjazd, poprzedzony reko- 
lekcjami, którym przawodniczył O. Bernard Łubieński ze 
Zgromadzenia OO. Redemptorystów. 

Tak wspólne wodlitwy, jak następnie kilkodniowe 
narady wskazują na niezwykłą ważność spraw, hędą- 
cych przedmiotem tych narad. 

Episkopat stwierdził naprzód, iż w społeczeństwie 
katolickiem polskiem odczucie potrzeby religijności 
istnieje, że ono jest dość wielkie. Dowodem tego są 
kościoły, pełne madlących się wiernych i manifestacje 
religijne, w których biorą udział niezliczone rzesze 

Jednak Episkopat jest świadom lego, że wzmian- 
kowane objawy nie są zapewnieniem, iż społeczeństwo 
polskie jest dostatecznie zabezpieczone przed naporem 
bezbożności i przed walką o chrześcijański charakter 
społeczeństwa Kościół przeżywa poważne chwile, Objawy 
wzmożonych ataków na Kościół i na religijność pol- 
skiego społeczeństwa, podjętych i przeprowadzanych 
obecnie ze szczególniejszą zacięlością przez jawnych 
i ukrytych wrogów Kościoła katolickiego, wskazują na 
to, że postanowiono zaatakować Kościół z różnych stron 
naraz, mianowicie na polu prawodawsiwa, w dziedzinie 
nauczania religii i religijnego wychowania młodzieży, 
przez bałamucenie społeczeństwa naukami sekciarskiemi 
i przez rozlużnianie przywiązania katolików do Kościoła. 

Zjazd Gnieźnieński rozpatrywał powyższe kwestje 
i ustalił metody, nadające się do obrony religii w ogól- 
ności, a w szczególe religijności ohecnego i przyszłych 
pokoleń w Polsce. 

Poza tem ujawnione już niedwuznacznie niebez- 
pieczeństwo demoralizowania narodu polskiego przez 
masonerję międzynarodową, wciskającą się we wszystkie 
dziedziny życia publicznego, wzbudziło czujność Epi- 
skopatu i spowodowało go do odpowiednich posta- 
nowień. 


') Część lej powieści wydano niedawno w przekładzie 
polskimi (nieznanym nam dotąd) p. n. „Ewa. Człowiek złudzeń” 
(lak przełożono nazwiska: „Wahnschałle”!) 


W czasie konferencji przybył do Gniezna także 
X. Nuncjusz Marmaggi, ażeby skorzystać z obecności 
niemal wszystkich XX. Biskupów dla zapoznania się 
z nim, oraz dla podkreślenia zupełnej jednomyślności 
Episkopatu Polski ze Stolicą Apostolską. (KAP.) 

Unicuique suum. jaskrawym wyrazem rozgory- 
czenia ludności katolickiej z powodu nierewindyko- 
wania zabranych przez rządy rosyjskie 
kościołów katolickich było spontaniczne wystą- 
pienie katolików paralji Wyszogródek w pow. krze- 
mienickiem w dn. 13 z. m. w celu zajęcia kościoła. Po- 
nieważ wystąpienie owo wywołało kontrakcję ze strony 
prawosławnych, z jednej i z drugiej sirony zostało ra 
nionych po kilka osób. 

Nie mamy zamiaru usprawiedliwiać tego rodzaju 
samowolnych wystąpień nawel ludności katolickiej Za- 
targi natury czysło fizycznej nie mogą wyjść na pożytek 
potęgi moralnej, jaką przedewszystkiem stanowi Kościół 
katolicki W państwie praworządnen czynnikiem pawo- 
łanym do wymiaru sprawiedliwości jest władza pań- 
stwowa. Wystąpienia samowolne podrywają powagę tej 
władzy, a tem samem moc i poięgę państwową. To 
wszysika są rzeczy jasne i nie ulegające dyskusji. 

Niemniej wszakże to zajście w Wyszogródku musi 
nasunąć szereg refleksyj o słuszności zatrzymania 
przez prawosławnych dawnych świątyń 
katolickich, nieprawnie zabranych za cza- 
sów carskich. Gdy katolicy domagają się ich zwrotu, 
nie chodzi tu o żadną zachłanność z ich strony; zachłan- 
nością bowiem nazywamy pragnienie cudzego dobra, 
nigdy zaś odebranie własnego. Żaden rząd polski nie 
miał na pewno i nie ma zamieru naśladować dawnego 
rządu rosyjskiego w kasowaniu świątych innych wyznań. 
Jednak to, co stanowiło bezsprzecznie własność. katolicką 
i została katolikom zabrane z tego powodu najbardziej, 
że utrzymywało w narodzie poczucie polskości, powinno 
do mich wrócić dzisiaj, gdyśmy się doczekali niepodle- 
głości Polski Tak mówi elementarna dewiza spra- 
wie: ości. 

Poza tem rozumieć należy potrzeby i uczucia lud- 
ności katolickiej. Nie jest rzeczą normalną, gdy la lud- 
ność ma 20, a - jak na Wołyniu się zdarza — i 70 km 
da kościoła, a w pobliżu widzi dawny kościół kalolicki, 
zatrzymany przez prawosławnych, mających po 2 do 3 
kilometrów do swoich świątyń, owszem posiadają- 
cych po dwie cerkwie w tej samej miejscowości, jak to 
widzimy w Wyszopródku. Parafjanie wyszogrodzcy po- 
wołują się na wypaki, w których kapłan, wezwany do 
chorego, nie mógł zdążyć w porę i zasiawał trupa z po- 
wodu tej właśnie wielkiej odległości, Trzeba rozumieć 
psychołogję ludności, żyjącej w takich warunkach. 

Tak samo należy mieć na względzie, że dla czło- 
wieka głęboko wierzącego jego kościół jest w całem 
znaczeniu tego wyrazu świątynią, rzeczą świętą. Trudno 
mu przeto znieść to cierpliwie, gdy ta świątynia jest 
w rękach innowierców, gdy gmach, przeznaczony na rzecz 
kultu katolickiego, służy częstokroć za ognisko propa- 
gandy przeciwkatolickiej 

Powinni to pojąć sami prawosławni, jeżeli rzeczy- 
wiście pragną zgodnego współżycia z ludnością kalo- 
licką Podstawą wszelkiego współżycia jest sprawiedli- 
wość, polegająca na oddaniu każdemu tego, co się jemu 
należy Nie znajdzie się zapewne wśród prawosławnych 
nikt uczciwie myślący, któryby zabranie katolikom ko- 
ściołów przez rząd carski uważał za akt sprawiedli- 
wości. Owszein jest to akt nienawiści i jako lakı musi 
być naprawiony dobrowolnie. Nie sprzeciwianie się re- 
windykacji dawnych kościołów katolickich oznaczałoby 
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bezwątpienia, że dzisiejsze pokolenie ludności prawo- 
sławnej nie solidaryzuje się z metodami pokoleń po- 
poprzednich, które tyle krzywd zadały katolicyzmowi 
i polskości 

Ganiąc w zasadzie zajścia w rodzaju omawianego 
wyżej, wyrażamy zarazem przekonanie, że wszystkie 
dawne kościoły katolickie wrócą do rąk swoich prawo- 
wltych właścicieli Katolicy cudzego nie chcą, swojego 
nie dadzą. Z tego, co przodkowie ich Bogu ofiarowali, 
prezentu nikomu nie czynią. Rewindykacja kościołów od- 
będzie się w drodze prawnej, ale odbyć się musi. (KAP.) 

Św. Teresa w restauracji. Jeden z autorów argen- 
tyńskich Martinez Zuvinia, opowiada, że w czasie swej 
niedawnej podrózy po Stanach Zjedn Ameryki Półn. 
zdziwiony był w niejednem miejscu objawami nadzwy- 
czajnego nabożeństwa do świętej Karmelitanki z Lisieux 
Raz wszedł wieczorem do jednej z tych ciekawych re- 
stauracyj nowojorskich, które są urządzone na modłę 
zagraniczną i noszą na sobie znamiona charakterystyczne 
właściwe różnym narodowościomi: hiszpańskiej, francu- 
skiej, włoskie] i t d. Wybrał sobie gospodę neapolitań- 
ską. Gdy otworzył drzwi, spostrzegł w ścianie przeciw- 
ległej niszę tradycyjną, w której stoi zazwyczaj jeden ze 
świętych miejscowych. Tam jednak zamiasi Św. Józefa 
lub Januarego |aśniała postać św. Teresy ad Dzieciątka 
Jezus, której rzesza gości miała oddawać w duchu cześć 
należną 

„Zdawało mi się to zrazu rzeczą dziwną“, dodaje autor, 

„że znalazłem wizerunek tej „małej“ zakonnicy w miejscu 
nie-świętem, ale potem przypomniały mi się nagle słowa 
prorocze, które wypowiedziała św, Teresa przed śmiercią: 
„Cały świat będzie mnie kochał" (Osserv. Rom). 


W sprawie setnej rocznicy urodzin Tolstoja. 
Dnia 28 sierpnia 1828 r. urodził się w Jasnej Polanie, 
w starym domu ojcowskim Lew Nikołajewicz Tołstoj 
Jak można hylo przewidzieć, data ta wywołała w tym 
roku istną powódź wspomnień przeważnie wielbiących 
we wszystkich dziennikach. W Moskwie urządził! władcy 
dzisiejsi tydzień Tołstoja z różnemi uroczystościami, 
wystawami i mowami na jego cześć, ho jakkolwiek wy- 
powiedział on w licznych dziełach swoich mnóstwo sen- 
tency] zgodnych napozór z Ewangelją, to jednak ko- 
muniści zaliczają go nie bez podstawy do swoich pro- 
roków Prawda, że dotąd nie oświetlono należycie całej 
potęgi destrukcyjnej, która występuje najaw w jego 
pismach i nie stwłerdzano, o ile i jego trzeba uczynić 
odpowiedzialnym za siraszny upadek umysłowy, moralny 
i gospodarczy Rosji dzisiejszej, ale to oświetlenie może 
i powinno dokonać się w latach najbliższych. Nie chciał 
on zapewne takiej sprowadzić katastrofy i nie przewi- 
dywał jej możliwości, ale doktryna, burząca związki spo- 
łeczne, głosząca zniesienie własności i rodziny i wzy- 
wająca do „niesprzeciwiania się złemu", do poddawa- 
nia się fatalistycznego jego potędze, musiała okazać się 
zgubną. 

Rewolucja francuska miała swego Rousseau a, 
rewolucja rosyjska miała Tołstoja, który sam powiedział 
o sobie, że oddawał sofiście genewskiemu cześć prawie 
religijną i nosił na szyi medaljon z jego wizerunkiem 
„jakby obrazek święty". Pierwsze jego rozprawy filozo- 
ficzne komentowały „Kontrakt społeczny” i „Emila“ 
Później dołączył do naturalizmu i romantyzmu swego 
mistrza to wszystko, co mu wydawało się wielkiem 
i idealnem w duszy rosyjskiego mużyka, a wreszcie 
w nieokiełzanej pysze swojej posunął się tak daleko, że 
chciał zostać „twórcą nowej religi Chrystusowej, ale 
aczyszczonej z dogmatów i tajemnic* 


Pełno zresztą u niego sprzeczności i twierdzeń dla 
innych oczywiście niedorzecznych. Kiedy go przyjęto do 
grona członków moskiewskiego „Stowarzyszenia Literatury 
Rosyjskiej“, głosił w przemowie swojej wyższość pier- 
wiastka arlystycznego w lileraturze ponad wszystkie 
prądy współczesne, a po śmierci brata napisał, że „sztuka 
jest kłamstwem" i że on „nie może już miłować pięk- 
nego kłamstwa“, Później zaś uważał siebie za jedynego 
artystę i wszystkim innym odmawiał artyzmu, nawet 
Szekspirowi, Michałowi Aniołowi i  Beethovenowi! 
A przecież mnożył się ciągle zastęp jego wielbicieli 
w całej Europie a także w Polsce! 

Ucieczka od rodziny 1 smutny koniec na małej 
stacyjce kolejowej wśród stepu rosyjskiego oło tra- 
giczna konkluzja Życia, które było tak wyjątkowe i głośne 
na obu półkułach. (Według „Oss. Rom.“) 


Z piśmiennictwa. 


Adam Fischer, prof. uniw. i b, wicekustosz Zakł. 
Nar im. Ossol.: „Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
(zarys dziejów)*. Lwów 1927, in 8-vo str. 120 4 
nib. Z ilustracjami. 

Obchodzone świeżo uroczyście 140-lecie istnienia 
Zakładu Narod. im. Ossolińskich we Lwowie, zwanego 
pospolicie „Ossolineum”* (stulecie przypadła na czasy 
krwawej zawieruchy wojennej i z tego powodu minęło 
niemal niepostrzeżenie), uczczono kilkoma publikacjami 
okolicznościewemi, nie licząc naturalnie mnogich arty- 
kułów dziennikarskich, o trwalszej niekiedy wartości, jak 
np monogralja kustosza Wład. Tad. Wisłockiego o czwar- 
tym kuratorze Zakładu, Jerzym księciu Lubomirskim (t1872), 
lub szkice kistoryczno-literacki prof. Bron. Gubrynowicza, 
poświęcony wielkodusznemu fundatorowi instytucji, Jó- 
zefowi Maksymiljanowi hr, Ossolińskiemu (1748- 1826). 
Zanim kiedyś ukaże sie odpowiednia rozmiarami i na- 
ukowo opracowana historja „Ossolineum“ (do której wy- 
dane obecnie w sporej księdze przez proi. Bruchnal- 
skiego usiawy i akty, tyczące się Zakładu, z pewnością 
najskuteczniej się przysłużą), wydał znany etnograf i etno- 
log Iwowski, prof. A. Fischer, związany dawniej tak 
blisko z Zakładem, po raz wtóry swój szkic popularny 
o przeszłości „Ossolineum“, opublikowany przed laty 
dziesięciu w wydawnictwach zasłużonej „Macierzy Pol- 
skiej” (Lwów 1917, str. 8R, z 14 rycinami). 

Szkic ten, nie roszczący sobie pretensji da nauka- 
wości, ale napisany przystępnie i dający dość wyczer- 
pujący pogłąd na dzieje instytutu, uzupełnił autor teraz 
w wielu punktach, pogłębił i wzbogacił szeregiem szcze- 
gółów, wydobytych z bogatego archiwum Zakładu Układ 
w zasadzie pozostał ten sam: więć najpierw czytamy 
interesujące uwagi o bibljofilstwie polskiem i roli, jaką 
miłośnictwo książek odegrało w historji naszej oświaty 
i kultury. Następnie rysuje autor sylwetkę Ossolińskiego, 
podnosząc rzadką ofiarność tego męża na cele narodo- 
we i trudne warunki, w jskich fundacja Zakładu doszła 
do skutku. Uwydatniwszy należycie znaczenie nowo- 
powslałego instytutu jako bastjanu polskości Lwowa 
w erze przedkonstytucyjnej, pod rządami pierwszych 
dyrektorów Konst. Słotwińskiego i Adama Kłodzińskiego, 
którym germanizalorskie zapędy władz ówczesnego gu- 
hernjum dobrze się dały we znaki, — charakteryzuje 
autor krótko, lecz bezstronnie okres nadzoru ządowego 
nad „Ossolineum“ w latach 1851 - 1869, sprawowanego 
sprężyście przez M. hr. Dzieduszyckiego (cenionego bio- 
grafa Skargi). Prawdziwą dobą rozkwitu dla Zakładu 
były rządy w nim dwu historyków: Augusta Bielowskiega 
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i Wojciecha Kętrzyńskiego (do 1918), z których zwłaszcza 
drugi pomnożył bardzo znacznie i tak niemałe zasoby 
książkowe bibljoteki (z 60690 dzieł w 1870 r. - na 
143150 w 1913 r.) i przyczynił się do całkowitego ure- 
gulowania jego stanu majątkowego. Wojenny wstrząs nie 
mógł nie odbić się także na losach (a raczej przeżyciach) 
„Ossolineum“, większych atoli strat uniknęło ono, dzięki 
głównie wytrawnemu kierownictwu, które od lat dzie- 
sięciu spoczywa w kompelentnych rękach dyr Ludwika 
Bernackiego, zasłużonego szczególnie w dziedzinie bibljo- 
grafji i edytorstwa 

Omówiwszy w len sposóh 
historji Zakładu, daje autor wgląd w tę 
tury polskiej i narodowych pamiątek“, objaśniając naj 
ważniejsze pozycje dziejowego dorobku „Ossolineum“ 
we wszystkich dziedzinach jego przeobfitych zbiorów 
(łącznie z Muzeum im. Lubomirskich) Osobno zaznaja- 
mia z zasobami materjalnemi instytucji i plonami jej 
ruchliwej działatności wydawniczej w ostatnich latach. 
Treść dopełniają: zestawiony pracowicie wykaz literatury 
przedmiot. tudzież poczet wszystkich kuratorów, dyrek- 
torów, urzędników i slypendystów Zakładu od chwili 
założenia, aż po dzień dzisiejszy. Tekst doskonale obja- 
śniają starannie wykonane ryciny, w liczbie 23; szkoda 
tylko, że kilka c®kawych podobizn z | wydania książki 
nie powtórzono także w wydaniu Il (zastępując je nie 
zawsze lepszemi). Co do formy, w jaką autor przyodział 
swe wywody, lo nie jest ona naogół nigdzie zanied- 
bana; dziwić co najwyżej może, że wprowadzono tu 
niektóre zmiany stylistyczne na niekorzyść w porównaniu 
z | wydaniem, ale nie jest ich na szczęście zbyt wiele 
Pozatem broszura prof. Fischera zadanu swemu naogół 
odpowiada doskonale CAE: 


ważniejsze inomenty 
skarbnicę kul- 


Wiadomości diecezjałne. 


Archid. twowsko. Przeniesieni XX : Walenty Opaliński 
z Borszczowa do Tłumacza; Aleksander Markiewicz na admi- 
nistrację do Opryłowiec: Antoni Kania z Bełza na probostwo 
w Prochowej; Roman Piątkowski z Rawy Ruskiej do Bełza; 
Piotr Szafraniec z Halicza do Wojniłowa. 


Otrzymali urlopy XX.: naukowy Jan Montalbetti, 
koop. w Tłumaczu; zdrowotny józef Czernecki, kooperalor 
w Wojaiłowie 


Archid warszawska. Przeniesieni XX.: Józef Tomasz- 
czyk, prob. par. Rudultów, na prob par. Puszcza Marjańska. 
Feliks Tacikowski, kapelan w Micni, na kapel. szpitala Wolskiego 
w Warszawie. Tadeusz |achimek, wik. par. kolegjaty w Łowi- 
czu, na wik. par Skierniewice. Bolesław Sikora, wik par. Skier- 
niewice, na wik, par. kolegjaty w Łowiczu. Jerzy Miecznikowski, 
wik. par, Babice, na wik par. et Aleksander Lewan- 
dowski, wik. par, Kobełką na wik. par Dobre. Stanisław Bara- 
nowski, pref. szkół w Żyrardowie, na pref. seminarjum na- 
uczycielskiego w Siennicy. Dr Józef Netczuk, pref seminarjum 
naucz. w Siennicy, na pref szkół w Żyrardowie. Władysław 
Marcinkowski, prob par. Inowłódź, na prob. par. Rudułłowo. 


Mianowani XX.: Juljan Kowalski, kapłan archid. warsz, 
wik, par Powsin Roman Długołęcki, prel. szkól w Warszawie, 
jednocześnie kape! zakładu Zgrom. Rodziny Marji w Czerwo- 
nym Dworze w par. Marki Jan Sitnik, wik par Dobre, pref. 
szkół powsz. w Warszawie. Eugenjusz Banasiewicz, pref. szkół 
w Warszawie, jednocześnie wik. kościoła św. Jacka przy ulicy 
Freta w Warszawie. Stanisław Niczyperowicz, M. S. T. kapelan 
zakładu SS. Felicjanek w Wawrze Józef Jakubczyk, wik par. 
Służew, pref. szkół. powsz. w Grójcu. Stefan Zając, wik. par. 
Domaniewice, pref. szkół powsz. w Sochaczewie. Juljan Ko- 
wulska, ze Zgrom. XX. Zmartwychwsiańców, prob. par. Radzi- 
wiłłów, Józef Urszulik, ze Zgrom. XX. Misjonarzy, wik. par św 
Krzyża w Warszawie 


Zwolnieni XX.: Kazimierz Grembowicz z wik. parafji 
Kamieńczyk otrzymał urlop na wyjazd do Ameryki Tadeusz 
Majchrzak, wik. par. Grójec, otrzymał urlop na wyjazd da Ame- 


ryki. Józef Jamiołkowski z kapelanji szpitala Wolskiego w War- 
szawie. Augustyn Malinowski, kapłan archid, warsz., do zakonu 
Augusljanów w Krakowie. Klemens Cyruliński ze stanowiska 
pret. szkół powsz w Warszawie. Jakób Jakób Kukliński kapłan 
ze zgrom. XX. Zmariwychwslańców, z prob. par Radziwiłłów. 
Prałat ] Klopotowski na własne żądanie z Consilium Vigilan- 
tiae Józef Łukaszczyk, ze zgrom. XX. Misjonarzy, z wik, par. 
św. Krzyża w Warszawie 


Diec. lubeiska. Przeniesieni XX. proboszczowie: 
Antoni Kimaczyński z parafji Lipiny da par. Tarnogród; Fran- 
ciszek Zygmunt z Tarnogrodu do par. Kawenczyn; Roman Pa- 
chelski z Kawenczyna do par. Lipiny; Henryk Dubiszewski 
z Markuszowa do par. Kosobudy; Stanisław Soszyński z Ko- 
sobud do par. Markuszów; Władysław Ulenicki z Motycza prze 
niesiony na stanowiska rektora kościoła w Józefowie n. Wisłą, 
Antoni Lorens ze Świecięchowa zwolniony ód obowiązków pro- 
hoszcza; Wiktor Jezierski z Urzędawa do Końskowoli; Antoni 
Feręzewicz z Końskowoli do Urzęduwa, jan Jóźwiak z Teres- 

la do Uchań; Juljan Kiliński z Uchań do Terespola; Józef 

jbski z Mircza da Buśna; Leon Mróz z Buśna do Cycowa; 
Jan Znamirowski z Cycowa do Molycza; Andrzej Preis z Chla- 
niowa da Trzęsin; Józef Gładysz z Trzęsin dg Chłaniowa 


Nowomianowani XX proboszczowie: Stanislaw 
Górecki z Garbowa do parafi Turowicc; Franciszek Osuch, wik. 
par św. Jana w Lublinie, do par. Świeciechów: Bronisław Pa- 
radawski z Buchawy mianowany czasowym administratarein par. 
Boża Woła; Andrzej Marusa, wik. z Krasnegostawu, na pro- 
boszcza w Mirczu; Franciszek Ściegienny, wik. z Wożuczyna, 
na proboszcza w Wiszniowie. 


Przeniesieni XX. wikarjuszc: Ludwik Koziejowski 
z Kamionki do par. Garbów; Antoni Peret z Turobina do par. 
Kamionki; Franciszek Supryn z Markuszowa do par. Turohin; 
Wiktor Możejko z Krasnegostawu do par. Janów; Jan Gosek 
z Janowa do par. Krasnysiaw; Józef Perskiewicz z Chodla do 
par. Końskowola; Aleksander Krassowski mianowany wikarju- 
szem św. Jana w Lublinie; Edward Gajewski, wik. paraiji 
św. Michała w Lublinie do Potoka Wielkiega; Slanisław Pilcher 
z Poioka Wielkiego do Belżyc; Mikołaj Kostrzewa z Bełżyc do 
jar. św. Michała w Lublinie; Antom Jaworski z Krzczonowa da 
ilkowa; Stanisław Grzchalski z Wilkowa do Chodla; Adolf 
Burlewicz z Bychawki do Bychawy; Jan Bukowski z Czemiernik 
do Krasnegostawu; Jan Mazur z Końskowoli do Wożuczyna; 
nowowyświęceny X. Andrzej Kostrzewa mianowany wikarju- 
szem par. Krzczoców; prefekt gimn. z Tomaszowa Stanisław 
Ciołek przeaiesiony na prefekta gimn. Macierzy Szkolnej w Ja- 
nowie Lubelskim 


Diec. podlaska. Nominacje. Neoprezbiter X. Mikolaj 
Kijewski mianowany wikarjuszem par. Janów; X. dr. Bolesław 
Sprycha, prefekt i pelniący obowiązki profesora fllozofji w se- 
minarjum mniejszem, mianowany profesorem seminarjum więk- 
szego; X. Wacław Leszkićwicz, wikarjusz parafji BRET 
mianowany administratorem nowocrygowanej parafji Jedlanka, 
X. Jan Bakiera inkardynowany z diecezji lubelskiej i miano- 
wany wikarjuszem parafji Gdrzno; X. Marceli Matuszelański 
mianowany wikarjuszem  parafji św. Józefa w Międzyrzecu 
1 prelektem szkół tamże; X. Serglusz Spylecki mianowany admi- 
nistratorem par abrz. wschadnio-słowiańskiego Dekudów; X. 
Aleksander Nikolski inkardynawany z diecezji łuckiej i miano- 
wany admin par. obrz. wschodnia-słowiańskiego Zabłocie, 


Przeniesieni XX.: Marek Jaczynowski, obez. wschodnio 
słowiańskiego, administrator parafji Dekudów, na takież stano- 
wisko do Połosek; Tadeusz Pulikowski, wikarjusz parafji Trze 
bieszów, na fakież stanowisko do Terespola z delegacją 
administrowania lilją parafjalną Kopytów; Jan Jędrych, wikarjusz 
parafji Osieck, na takież stanowisko da Trzebieszowa, 


KOMUNIKAT. 
W Domu Rekolekcyjnym 00. Jezuitów we 
Lwowie odbędą się rekolekcje dla Księży: 


w październiku od 15 do 19 
w listopadzie od 12 do 16 
w grudniu od 17 do 21 


Zgłoszenia adresować: Lwów, ulica Dunn Bor- 
kowskich 1. 11. 
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Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych ołtarzy, wykonuje z peiną 


fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma 
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JANA WOJTOWICZA W PRZEMYŚLANACH. 


Zamówienia wykonuje z doborowego materjału artystycznie, solidnie, z wieloletnią gwarancją po cenach przystępnych 
Plany projektuje we wszystkich żądanych stylach od najbogatszych do najskromniejszych, 


możliwe 


Spłaty 


UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic luh wymiar miejsca na ołtarze etc., jaki sty], bogaty czy skromny, materjał. 


WINA MSZALNE 


węgierskie, francuskie, h 
austrjackie i inne 


ż 


22—1 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 


poleca 


Lwów ul. Rutowskiego I. 3. 
Na składzie świece kościelne i kadziło. 


Towarzystwo „Bibljoteka Religijna“ 


Lwów, ul. Ormiańska 13. 


PODRĘCZNIKI SZKOLNE: 
(Dostosowane do programu urzędowego) 
1. Dia młodzieży: 
MAŁY KATECHIZM rzym .-kat. Cena 50 gr 
WIĘKSZY KATECHIZM rzym-kat. Cena 1.20 zl 
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. W. R. iO. P. 
z dnia 31 marca 1928, Nr. !l P. 405628). 

X. Dr. Z, Bielawski: Nauka religi rzym-kat dla niższych 
oddziałów szkół powsz, Cena 1.60 zl. (llustracje nowe) 
(Podręcznik szkolny, dozwalony rozp. Min W.R. i O. P. 
z dnia 1 maja 1928, Nr. 15735 28) 

Dr. Z. Bielawski: Hisłorja biblijna Starego i Nowego 

Przymierza dla wyższych oddziałów szkół powszechnych 

(Nowość). Cena 250 zi. 

2, Dla XX. Prefektów : 

Z. Bielawski: Katechezy biblijne na I kiasę szkół 

powsz. Wyd. 2-gie, Cena 380 zł 

X. Dr. Z. Bielawski: Przewodnik metodyczny da katechizmu. 

Cz. Il. Katechezy o przykazaniach, dobrych uczynkach 
io grzechu. Cena 6 zl 

Dr Z. Bielawski: Katechezy Biblijne na Ii Ill klasę szkoły 
powszechnej, z przygotowaniem i przemówicniami do 
pierwszej spowiedzi i Komunji św., zastosowane do urzę- 
dowego programu. (Nowość! Druk na ukończeniu). 

X, Dr. Z. Bielawski; Padstawy wychowania religijnego. Część 

1i I. Cena 220 zi, 

. Dr .Z Bielawski: Zagadnienia wychowawcze, Cena 450zł. 

„Cząstka Antoni: Wiara w Boga i czyn z wiary. Opowia- 

dania katechizmowe z przykładami. Część | Skład Apost 
Cena 4.20 zł. Cz. Il. Przykazania i Sakramenta. Cena 4.50) zł. 


X. Dr 
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Gwarantowane i niezwykłej dobroci 


WINA MSZALNE 


„Etna“ po 5'50 zł. (I fl. 5:30 zł.) „Campobello” 
po 6 zł. (1 fl. 5'80 zł.) — „Lacrima Christi“ po 7 zł. 
(1 fl. 6:50 zł.) i „Tokaj Samorodner" po 6'50 zł. 


| EDMUND RIEDL | 


(1 fi. 6'30 zł.) za 1 litr w beczce poleca: | 


Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 


%0—5 Lwów, Gradecka 2b. 


y Rok założenia 1890. 


"BRONISŁAW NARKIEWICZ 


organmistrz uczeń Śliwińskiego 
Lwów, Szeptyckich 6 


wykonuje nowe organy, przyjmuje 

strojenia, rekonstrukcje | wszelkie ro- 

boty w zakres wchodzące pa cenach ina 
warunkach najprzystępniejszych 


Ateneum Kapłańskie 


miesięcznik ogólno-teologiczny 


wychodzi we Włocławku pod kierunkiem preięsorów Seminarjum 
Duchownego przy udziale wybitnych pisarzy duchownych i świec- 
kich z całej Polski. 


ATENEUM KAPŁAŃSKIE 


zamieszcza gruntownie pisane rozprawy z dziedziny: Pisma $w., 


Teologji Dogmatycznej, Apologetyki, Teologji Moralnej, Asce- 
tycznej, Pasterskiej, Prawa Kanonicznego, Liturgiki, Filozofii, 
Historji Nauk Społecznych, Pedagogii i Sztuki Chrześcijańskiej. 


Każdy zeszyt ATENEUM KAPŁANSKIEGO zawiera bo- 
gaty dział sprawozdań: z prawa i liturgji spraw religijnych 
w Polsce i całym świecie, z ruchu naukowego, społecznego, 
z dziedziny wychowania i i. d. 

W każdym zeszycie znajdują się oceny owych książek 
polskich i obcych (łacińskich, francuskich, niemieckich | angiel- 
skich). W dodatku do każdego zeszytu kilka stron najnowszej 


ATENEUM KAPŁANSKIE 
ukazuje się co miesiąc prócz lipca i sierpnia w objętości 
7--8 arkuszy druku 
Prenumerata roczna; 
W Polsce 24 złotych, w Ameryce 6 dolarów P.K. O, Warszawa 
Nr. 63.544 


| bibljagraffi). 


Adres Redakcji i Administracjj ATENEUM KAPŁAŃSKIEGO: 
Włocławek, Seminarjum Duchowne, Polaka, 
NA SUTANNY DLA KSIĘŻY, PŁASZCZE, 
SUKNA Paa. FUTRA D 
NA ŁÓŻKA I NA A LA 
KOCE KONIE BUNDY SŁAWUCKIE 


W DOBOROWYCH GATUNKACH I NISKICH CENACH 


"mu Ludwik RALSKI 


rama 
LWÓW RUTOWSKIEGO 7 unajrzecw KATEDRY. 
Kadzidło S in a atat dysk vent 
zal 


H. Jurkiewicz, Nowy Targ pod Tatrami 


p. JE Kureczka, organmistrz w Trembowli. prze- 


| prawadził rekonstrukcję organu 
w kościele parafjalnym w Machlińcu. Za fachową i sumienną 
pracę, zasługuje na publiczne podziękowanie i poparcie ze strony 
XX Proboszczów. = Proboszcz. parail Machliniec 


Qrganista poszukuje posady jako organista lub ko- 


ścielny Zgłoszenia: Franciszek Kobus, 
Lwów, Małeckiego 2. 22 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna” 


Z drukarni Tow „Bibljoteka Religijna“ pod zarządem Jana Przyszlaka - 


Odpow redaktor: X. Dr. Pechnik 
Lwów, Ormiańska 13 Tel. 24-61. 


